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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
KRÓLO­WIE WYLDU


Clay Cooper nie­gdyś był człon­kiem Sagi, naj­słyn­niej­szej grupy najem­ni­ków
na świe­cie, od tam­tej pory jed­nak prze­szedł na eme­ry­turę i teraz wie­dzie
spo­kojne życie z żoną i dzie­wię­cio­let­nią córeczką – to zna­czy do czasu,
gdy w jego progu staje Gabriel, dawny kom­pan i także czło­nek Sagi.
Potrze­buje pomocy. Jego córka Rose została uwię­ziona na dru­gim końcu
świata w pew­nym mie­ście, które oblega chmara potwo­rów nazy­wa­nych hordą z Wyldu.


Clay nie­chęt­nie godzi się pomóc kom­pa­nowi i obaj wyru­szają odna­leźć i zwer­bo­wać pozo­sta­łych człon­ków Sagi. Będą to: Korg, roz­ko­ja­rzony
cza­row­nik, Matrick, król-rogacz trzy­many w uwię­zie­niu przez wła­sną żonę,
i Gane­lon, śmier­tel­nie nie­bez­pieczny wojow­nik, który dekady od
roz­wią­za­nia Sagi spę­dził zamie­niony w kamień.


Połą­czyw­szy siły, wypra­wiają się na wskroś roz­le­głego, peł­nego potwo­rów
lasu o nazwie Wyld. Po dro­dze roz­pra­wiają się z kani­ba­lami, żąd­nymi
zemsty bogami oraz nie­da­jącą im chwili wytchnie­nia łow­czy­nią nagród
imie­niem Ostróżka. Wszakże naj­więk­szym zagro­że­niem jest cze­ka­jąca na
nich w mie­ście Castia horda. Aby się z nią upo­rać, człon­ko­wie Sagi muszą
prze­ko­nać zarówno swo­ich rówie­śni­ków, jak i nie­cier­pli­wych mło­dzi­ków,
ażeby posta­wili na szali wszystko celem zdo­by­cia tego, co jest
naj­cen­niej­sze dla każ­dego najem­nika: wiecz­nej chwały.
  
 


 


 


 


 


Mamie, która zawsze wie­rzyła.


Rose, która zawsze wie­działa.


I tacie, który ni­gdy się nie dowie, jak bar­dzo.
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Roz­dział pierw­szy


ZJAWA NA TRAK­CIE


Gdyby oce­niać po roz­mia­rach cie­nia, można by pomy­śleć, że Clay Cooper
jest dużo masyw­niej­szy niż w rze­czy­wi­sto­ści. A cokol­wiek o nim mówić,
nie nale­żał do ułom­ków: w barach był sze­roki, klatkę pier­siową miał
wyskle­pioną na podo­bień­stwo solid­nej oku­tej beczki, dło­nie zaś tak
potężne, że więk­szość kufli kur­czyła się w nich do roz­mia­rów zwy­kłego
kubka, wresz­cie dolna szczęka ukryta pod wiecz­nie potar­ganą brodą
wyda­wała się szer­sza i ostrzej­sza od czer­paka nie­jed­nej łopaty. Jego
cień wszakże, rzu­cany w pro­mie­niach zacho­dzą­cego słońca, przy­po­mi­nał o cza­sach daw­nej świet­no­ści, kiedy Clay był groź­nym, posęp­nym, co tu dużo
gadać – zabi­jaką.


Skoń­czyw­szy pracę na ten dzień, czła­pał ubi­tym trak­tem wio­dą­cym ku
głów­nej ulicy Cover­dale, wymie­nia­jąc przy­ja­zne uśmie­chy i pozdro­wie­nia z ludźmi, któ­rzy także śpie­szyli przed zmierz­chem do domów. Miał na sobie
zie­loną tunikę straż­nika, narzu­coną na zno­szony skó­rzany kaftan; przy
udzie dyn­dał mu wysłu­żony miecz w pod­nisz­czo­nej pochwie. Tar­czę –
wyszczer­bioną i pory­so­waną na prze­strzeni lat przez ostrza topo­rów,
groty strzał, a nawet szpony – prze­wie­sił przez plecy, a hełm… cóż, Clay
zapo­dział gdzieś ten, który otrzy­mał od sier­żanta zeszłego tygo­dnia,
podob­nie jak poprzedni, wydany mu mie­siąc wcze­śniej, i wszyst­kie inne, a zafa­so­wał ich naprawdę nie­mało w ciągu pra­wie dzie­się­cio­let­niej służby w straży.


Hełm ogra­ni­cza pole widze­nia, przy­tłu­mia także słuch, a poza tym
czło­wiek wygląda w nim jak naj­zwy­klej­szy głu­pek. Wła­śnie dla­tego Cooper
nie cier­piał heł­mów.


– Clay! Cze­kaj! – Pip pod­biegł do niego. On także nosił się na zie­lono,
jak przy­stało na straż­nika, a sagan słu­żący do nakry­wa­nia głowy trzy­mał
pra­wi­dłowo, pod pachą. – Wła­śnie skoń­czy­łem służbę przy połu­dnio­wej
bra­mie – wysa­pał. – A ty?


– Przy pół­noc­nej.


– Faj­nie. – Chło­pak wyszcze­rzył się i kiw­nął głową, jakby Clay
powie­dział coś naprawdę cie­ka­wego, zamiast wymru­czeć zdaw­kowe: „przy
pół­noc­nej”. – Widzia­łeś coś zaj­mu­ją­cego?


Cooper wzru­szył ramio­nami.


– Góry.


– Ha! Góry, powia­dasz. Super. Sły­sza­łeś, że Ryk Yars­son widział cen­taura
przy far­mie Tas­sela?


– Raczej łosia.


Chło­pak posłał mu takie spoj­rze­nie, jakby spo­tka­nie z łosiem, a nie
cen­tau­rem, wyda­wało się bar­dziej nie­praw­do­po­dobne.


– Mniej­sza o to. Wpad­niesz Pod Głowę Króla na kilka głęb­szych?


– Nie powi­nie­nem – odparł Clay. – Ginna czeka na mnie w cha­łu­pie, bo… –
Zamilkł, nie mogąc zna­leźć na pocze­ka­niu żad­nego wykrętu.


– Daj spo­kój! – zachę­cał go Pip. – Wpadł­byś cho­ciaż na jed­nego.


Cooper wydał z sie­bie gło­śne wes­tchnie­nie, po czym zer­k­nął w kie­runku
słońca, mru­żąc powieki i zasta­na­wia­jąc się, czy gorz­kawy smak chłod­nego
piwa wart jest póź­niej­szej bury, którą z pew­no­ścią dosta­nie od Ginny.


– Dobra – pod­dał się w końcu. – Ale tylko na jed­nego.


Gapie­nie się na pół­noc, i to przez cały dzień, nie było prze­cież łatwą
robotą.


 


W gospo­dzie pano­wał tłok i gwar. Sie­dzący przy sto­łach bywalcy wpa­dali
tutaj nie tylko na coś moc­niej­szego, ale także by poga­dać i poplot­ko­wać.
Pip ruszył w stronę kon­tu­aru, a Clay wyszu­kał miej­sce przy jed­nym ze
sto­łów, tak daleko od sceny, jak to tylko moż­liwe.


Ludzie wokół niego komen­to­wali wszystko: od pogody po wojnę, z czego
żaden temat nie był zbyt budu­jący. Na zacho­dzie, w Endlan­dzie sto­czono
wielką bitwę, ale – sądząc po tonie opo­wia­da­ją­cych – jej wynik nikogo
nie satys­fak­cjo­no­wał. Dwu­dzie­sto­ty­sięczna armia repu­bliki, wsparta
kil­ku­set najem­ni­kami, została wyrżnięta w pień przez hordę z Wyldu. Ci
nie­liczni, któ­rym udało się prze­żyć, zbie­gli do Castii, które to mia­sto
wróg do tej pory zdą­żył oblec, w efek­cie czego ludzie padali jak muchy
od cho­rób i z głodu, pod­czas gdy roz­ło­żeni za murami człon­ko­wie hordy
paśli się na tru­pach pole­głych. Jakby tego było mało, nad ranem
zaob­ser­wo­wano pierw­sze przy­mrozki, oczy­wi­ście przy­grun­towe, co mogło
zwia­sto­wać rychły koniec dopiero co roz­po­czę­tej pięk­nej jesieni.


Pip wró­cił z dwoma kuflami i dwoma kum­plami, któ­rych Clay nie znał. Ich
imiona wyle­ciały mu z pamięci zaraz po tym, jak się przed­sta­wili – Clay
nic do nich nie miał, po pro­stu nazwi­ska się go nie trzy­mały.


– Powia­dają, że nale­ża­łeś do grupy – ni to stwier­dził, ni zapy­tał jeden
z nich, ten z rzad­kimi rudymi wło­sami i twa­rzą wyrostka pokrytą gęsto
pie­gami i nie mniej licz­nymi kra­te­rami po kro­stach.


Clay pocią­gnął długi łyk piwa, odsta­wił kufel na blat, po czym posłał
zakło­po­ta­nemu Pipowi kar­cące spoj­rze­nie. Na koniec ski­nął głową.


Tamci dwaj popa­trzyli na sie­bie zna­cząco.


– Pip mówi, że trzy dni bro­ni­li­ście Prze­łę­czy Zim­nego Ognia przed
tysią­cem żywych tru­pów – rzu­cił Prysz­czaty, pochy­la­jąc się moc­niej nad
sto­łem.


– Doli­czy­łem się ich tylko dzie­wię­ciu­set dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu –
popra­wił go Clay. – Ale poza tym wszystko się zga­dza.


– Mówi też, że usie­kłeś Aka­tunga Strasz­nego – dodał ten drugi, któ­rego
próby wyho­do­wa­nia brody zakoń­czyły się klę­ską. Nie­jedna sta­ruszka miała
gęst­szy zarost na twa­rzy niż on.


Clay upił drugi spory łyk, a następ­nie pokrę­cił głową.


– Tylko go rani­li­śmy. Ale sły­sza­łem, że potem wyzio­nął ducha w swoim
matecz­niku. Spo­koj­nie. We śnie.


Wyglą­dali na zawie­dzio­nych, więc Pip trą­cił jed­nego łok­ciem.


– Zapy­taj­cie go o oblę­że­nie Wydrą­żo­nego Wzgó­rza.


– Wydrą­żo­nego Wzgó­rza? – powtó­rzył jak echo Ską­po­brody, po czym jego
oczy zro­biły się okrą­głe jak monety. – Tego Wydrą­żo­nego Wzgó­rza? Zatem
grupa, do któ­rej nale­ża­łeś, zwała się…


– …Saga – dokoń­czył Prysz­czaty, nie kry­jąc podziwu. – Nale­ża­łeś do Sagi.


– Dawno to było – rzekł Clay, bawiąc się sękiem, który ster­czał z wypa­czo­nego blatu. – Ale ta nazwa wciąż budzi wspo­mnie­nia.


– A niech mnie – wes­tchnął Prysz­czaty.


– Jaja sobie ze mnie robi­cie – stwier­dził Ską­po­brody.


– A niech mnie – powtó­rzył jego kom­pan.


– Nie no, jaja sobie ze mnie robi­cie! – Ską­po­brody lubił mieć ostat­nie
słowo nawet wtedy, gdy coś budziło jego nie­wiarę.


Clay nie odpo­wie­dział, po pro­stu znów napił się piwa i wzru­szył
ramio­nami.


– Zatem zna­łeś Zło­tego Gabriela? – zapy­tał Prysz­czaty.


Kolejne wzru­sze­nie ramion.


– Tak, zna­łem Gabriela.


– Gabriela! – pisnął Pip, roz­le­wa­jąc tru­nek pod­czas gwał­tow­niej­szego
gestu. – Gabriela, powia­dasz. Super.


– I Gane­lona? – zapy­tał Ską­po­brody. – I Arcan­diusa Korga? I Matricka
Czasz­ko­tłuka?


– No i… – Prysz­czaty skrzy­wił się, się­ga­jąc do mocno ułom­nej pamięci.
Tylko mu to zaszko­dziło, przy­naj­mniej zda­niem roz­mówcy; i bez tego
gry­masu był paskudny jak chmura gra­dowa w weselny dzień. – Kto tam
jesz­cze był?


– Clay Cooper.


Zamy­ślony Ską­po­brody pogła­dził pal­cami szcze­cinę pora­sta­jącą mu żuchwę.


– Clay Cooper… – Zro­bił zmie­szaną minę. – No tak…


Prysz­czaty potrze­bo­wał jesz­cze chwili, by poukła­dać sobie wszystko w gło­wie, lecz w końcu pac­nął się dło­nią w czoło i roze­śmiał w głos.


– Bogo­wie, ale ze mnie głu­pek.


Bogo­wie dosko­nale o tym wie­dzą, pomy­ślał Clay.


– Opo­wiedz nam coś z tam­tych cza­sów – popro­sił Pip, pró­bu­jąc zła­go­dzić
nie­zręcz­ność sytu­acji. – Na przy­kład o tym, co zro­bi­li­ście z tym
nekro­mantą z Odds­fordu. Albo jak ura­to­wa­li­ście księż­niczkę z… no wiesz…
Na pewno pamię­tasz.


Którą księż­niczkę? zapy­tał w myślach Clay. Grupa ura­to­wała ich kilka, a nekro­man­tów ubi­jała nie poje­dyn­czo, lecz na pęczki. Kto by ich liczył,
zasrań­ców?


Osta­tecz­nie Clay uznał, że to bez zna­cze­nia, ponie­waż i tak nie miał
zamiaru snuć żad­nych opo­wie­ści ani odko­py­wać wspo­mnień, które z takim
tru­dem pogrze­bał. Było to zada­nie nie­ła­twe dla­tego, że im usil­niej
pró­bo­wał zapo­mnieć, z tym więk­szą mocą wra­cały do niego obrazy
prze­szłych wyda­rzeń.


– Wybacz, chłop­cze – zwró­cił się do Pipa, gdy osu­szył kufel do dna. – Na
tym dzi­siaj koniec.


Prze­pro­sił kom­pa­nów, rzu­cił kole­dze ze straży kilka mie­dzia­ków, mając
nadzieję, że ni­gdy wię­cej nie będzie musiał oglą­dać Prysz­cza­tego ani
Ską­po­bro­dego. Prze­ci­snął się pośpiesz­nie do wyj­ścia i ode­tchnął głę­boko,
gdy sta­nął wresz­cie w ciszy i chło­dzie zaułka przed gospodą. Plecy
bolały go od gar­bie­nia się nad sto­łem, roz­pro­sto­wał więc kości, zadarł
głowę i spoj­rzał na pierw­sze gwiazdy.


Dosko­nale pamię­tał, co czuł kie­dyś na widok noc­nego nieba, jak mały i nie­zna­czący się wyda­wał w porów­na­niu z maje­sta­tem fir­ma­mentu. Z tego
powodu ruszył w świat i doko­nał tylu wspa­nia­łych czy­nów: w nadziei, że
któ­re­goś dnia będzie mógł spoj­rzeć na ten nie­koń­czący się kobie­rzec
gwiazd bez cie­nia wstydu i poczu­cia niż­szo­ści. Nie­stety, nie­zbyt mu się
to udało. Po chwili ode­rwał wzrok od ciem­nie­ją­cego nieba i ruszył w kie­runku domu.


Wymie­nił zdaw­kowe uprzej­mo­ści ze straż­ni­kami pil­nu­ją­cymi zachod­niej
bramy. Tamci byli cie­kawi, czy sły­szał już o cen­tau­rze dostrze­żo­nym przy
far­mie Tas­sela. Albo o bitwie sto­czo­nej na zacho­dzie i o tych bie­da­kach
oble­ga­nych w Castii. Paskudna sprawa, paskudna.


Ruszył dalej trak­tem, uwa­ża­jąc, by nie skrę­cić kostki w głę­bo­kich
kole­inach. Cykady brzę­czały w buj­nej tra­wie po obu stro­nach drogi, wiatr
szu­miał w koro­nach drzew, imi­tu­jąc dźwięk przy­boju. Clay zatrzy­mał się
przy przy­droż­nym ołta­rzyku wznie­sio­nym ku czci Pana Lata, by rzu­cić
mie­dziaka do stóp posągu. Po chwili zasta­no­wie­nia zawró­cił i cisnął
jesz­cze jedną monetę. Tutaj, z dala od mia­sta, było cał­ko­wi­cie ciemno,
ale zdo­łał się powstrzy­mać i nie zer­k­nął ponow­nie na niebo.


Lepiej patrz pod nogi, napo­mniał się w myślach, a prze­szłość zostaw w spo­koju. Zdo­by­łeś wszystko, czego pra­gną­łeś, racja? Masz dzie­ciaka,
żonę, pro­ste życie.


Bo wiódł prawe życie. I wygodne.


Nagle wydało mu się, że sły­szy par­sk­nię­cie, jakim Gabriel skwi­to­wałby tę
myśl. Prawe? „Pra­wość to nuda”, zwykł mawiać jego przy­ja­ciel. „Nato­miast
wygoda otę­pia”. Lecz czy nie zna­lazł sobie żony na długo przed Coope­rem?
I nie docho­wał się też córki? Dziś to już doro­sła kobieta.


A jed­nak, mimo upływu lat, Clay na­dal miał w pamięci obraz daw­nego
Gabriela – mło­dego, zapal­czy­wego i wspa­nia­łego. To wła­śnie on uśmie­chał
się pół­gęb­kiem we wszyst­kich wspo­mnie­niach.


„Kie­dyś byli­śmy wielcy, sławni”, zda­wał się mówić. „A teraz…”


– Teraz jeste­śmy sta­rymi zmę­czo­nymi ludźmi – wymam­ro­tał Clay, kie­ru­jąc
swoje słowa do noc­nego nieba.


I co w tym złego? W daw­nych cza­sach spo­tkał nie­jed­nego praw­dzi­wego
olbrzyma i nie­mal każdy z nich oka­zał się dup­kiem.


Jakby igno­ru­jąc te argu­menty, duch Gabriela towa­rzy­szył Clay­owi przez
całą drogę do domu. Sunął za nim po trak­cie, uśmie­cha­jąc się po
łotrzy­kow­sku, jak to miał w zwy­czaju, machał mu ręką z płotu sąsiada,
sie­dział przy­cup­nięty przed pro­giem cha­łupy niczym żebrak. Z tą tylko
róż­nicą, że ten ostatni Gabriel nie był już młody. Z daw­nej
zapal­czy­wo­ści też nie­wiele zostało. A wspa­nia­ło­ści było w nim tyle co w desce ze ster­czą­cym z niej zardze­wia­łym gwoź­dziem. Krótko mówiąc,
wyglą­dał okrop­nie. Na widok zbli­ża­ją­cego się Coopera wstał i roz­cią­gnął
wargi w uśmie­chu. Clay w życiu nie widział tak smut­nego czło­wieka.


Gdy zjawa się ode­zwała, jej głos był tak realny jak brzę­cze­nie cykad i zawo­dze­nie wia­tru w koro­nach przy­droż­nych drzew. Moment póź­niej kru­chy
uśmiech roz­prysł się i Gabriel – praw­dziwy Gabriel, czło­wiek z krwi i kości, nie żaden duch – padł Coope­rowi w ramiona, łka­jąc mu w kark,
tuląc się do niego jak wystra­szone dziecko w mroku.


– Clay – szep­nął. – Pro­szę… Musisz mi pomóc.
  
Roz­dział drugi


ROSE


Weszli do cha­łupy, gdy tylko Gabriel wziął się w garść. Ginna zer­k­nęła
na nich znad kociołka i zaci­snęła usta w wąską kre­skę. Griff pod­biegł od
razu, macha­jąc krót­kim ogo­nem. Claya tylko szturch­nął nosem, ale nogę
Gabriela zaczął obwą­chi­wać z takim zain­te­re­so­wa­niem, jakby była drze­wem,
pod któ­rym sikają wszyst­kie psy z oko­licy. Pod tym wzglę­dem psi­sko chyba
nie­wiele się pomy­liło.


Dawny przy­ja­ciel Coopera wyglą­dał fatal­nie, co dało się zauwa­żyć już na
pierw­szy rzut oka. Włosy i brodę miał potar­gane, ubra­nie tak podarte i brudne, że przy­po­mi­nało żebra­cze łach­many. W butach widać było dziury,
palu­chy ster­czały z nich jak plot­kary z okien. Poru­szał nie­spo­koj­nie
rękami, jakby nad nimi w ogóle nie pano­wał: albo je zała­my­wał, albo
pal­cami sku­bał w roz­tar­gnie­niu rąbek szaty. Naj­gor­sze jed­nak były oczy.
Zapa­dły się głę­boko w pobruż­dżoną twarz, a spo­glą­dał nimi tak ostro i z taką udręką, jakby wszę­dzie dostrze­gał coś, czego nie chciał widzieć.


– Griff, leżeć! – rzu­cił Clay.


Pies obej­rzał się na dźwięk swo­jego imie­nia. Z wod­ni­stymi śle­piami i różo­wym języ­kiem wysta­ją­cym z kłę­bo­wi­ska czar­nej szcze­ciny nie wyglą­dał
naj­pięk­niej i wła­ści­wie nie nada­wał się do niczego prócz wyli­zy­wa­nia
tale­rzy. Nie umiał zaga­niać owiec ani wypła­szać głusz­ców z kry­jó­wek, a gdyby ktoś wła­mał się do cha­łupy, prę­dzej przy­niósłby mu kap­cie, niż
pogo­nił intruza. Jed­nakże na sam widok kudła­tej psiej mordy Clay się
uśmie­chał, a to już było nie byle co.


– Gabrielu. – Ginna odzy­skała w końcu głos, choć się nie uśmiech­nęła i nie pode­szła, by uści­skać gościa.


Ni­gdy nie darzyła Gabriela sza­cun­kiem. Clay podej­rze­wał nawet, że Ginna
wini daw­nego kolegę z grupy o wszyst­kie przy­wary męża (upra­wia­nie
hazardu, skłon­ność do bójek, nad­mierny pociąg do trun­ków), któ­rych
oduczyła go w ciągu minio­nych dzie­się­ciu lat, i wszyst­kie inne złe
nawyki (takie jak jedze­nie z otwartą gębą, zapo­mi­na­nie o umy­ciu rąk czy
oka­zjo­nalne na szczę­ście pod­du­sza­nie ludzi), nad któ­rymi wciąż
pra­co­wała.


Do tego docho­dziły – rzad­kie, bo rzad­kie – wizyty Gabriela w cza­sach już
po tym, jak ode­szła jego żona. Zawsze przy­by­wał z tą samą pro­po­zy­cją:
chciał dopro­wa­dzić do ponow­nego zebra­nia grupy, aby raz jesz­cze wyru­szyć
na poszu­ki­wa­nie sławy, for­tuny i z pew­no­ścią nie­bez­piecz­nych przy­gód. A to pro­po­no­wał, by poje­chali do mia­sta na połu­dniu, które trzeba rato­wać
przed smo­kiem, a to chciał oczy­ścić Las Pła­czu z watahy wil­ko­ła­ków lub
też iść na odsiecz sta­ruszce miesz­ka­ją­cej na dru­gim krańcu kró­le­stwa,
ponie­waż tylko Saga była w sta­nie roz­wie­sić, a potem zebrać całe
zro­bione przez nią pra­nie!


Clay nie potrze­bo­wał wspar­cia Ginny, by odrzu­cać te pro­po­zy­cje, sam
bowiem widział, że Gabrie­lowi ckni się za czymś, czego nie da się
przy­wró­cić. Przy­ja­ciel był niczym sta­rzec, który trzyma się kur­czowo
wspo­mnień ze świe­tla­nej mło­do­ści. Ba, Gabriel był tym star­cem. Tym­cza­sem
życie nie toczy się w ten spo­sób. Nie jest kołem, które zata­cza kręgi
raz po raz. Zda­niem Claya przy­po­mi­nało raczej łuk – było jed­no­kie­run­kowe
jak droga słońca po nie­bie, które naj­pierw wspina się ku górze, by
roz­bły­snąć naj­ja­śniej, a potem zaczyna nie­uchron­nie opa­dać ku
hory­zon­towi.


Clay otrzą­snął się z głę­bo­kiego zamy­śle­nia. Cza­sami tak miał, żało­wał
tylko, że nie potrafi prze­ku­wać myśli w słowa. Gdyby umiał to robić,
byłby naprawdę wyszcze­ka­nym dra­niem.


A tak, ster­czał tam jak kołek, wsłu­chu­jąc się w coraz bar­dziej
nie­zręczną ciszę dzie­lącą jego żonę i przy­ja­ciela.


– Wyglą­dasz na głod­nego – powie­działa w końcu Ginna.


Gabriel przy­tak­nął i znów zaczął wyko­ny­wać te nie­zborne ruchy rękami.


Widząc to, żona Coopera – jego uko­chana, prze­miła, cudowna żona –
zmu­siła się do uśmie­chu, po czym się­gnęła ponow­nie po cho­chlę, którą
wcze­śniej mie­szała w kociołku.


– Sia­daj zatem – rzu­ciła przez ramię. – Nakar­mię cię. Dzi­siaj zro­bi­łam
ulu­bione danie mojego męża: potrawkę z zająca na wywa­rze grzy­bo­wym.


Gabriel się zdu­miał.


– Prze­cież Clay nie znosi grzy­bów.


Spo­strze­gł­szy, że plecy żony tężeją, Cooper zebrał się w sobie.


– Kie­dyś ich nie zno­si­łem, to fakt – rzekł rado­snym tonem, zanim jego
żona, impul­sywna, pyskata, dia­blo prze­ra­ża­jąca żona zdą­żyła się odwró­cić
i strza­skać gościowi czaszkę wielką kopy­ścią. – Ginna jed­nak coś z nimi
robi. Spra­wia, że są… – „Nie aż tak kurew­sko obrzy­dliwe”, chciał
powie­dzieć, lecz zre­flek­to­wał się w porę i dokoń­czył nie­prze­ko­nu­jąco: –
Cał­kiem smaczne. – Zwra­ca­jąc się do żony, zapy­tał: – Co ty tam z nimi
robisz, kocha­nie?


– Gotuję – odwark­nęła naj­bar­dziej zło­wiesz­czym tonem, do jakiego jest
zdolna kobieta.


W kąciku ust Gabriela poja­wiło się coś, co mogło być zaczy­nem uśmie­chu.


Zawsze uwiel­biał patrzeć, jak wiję się pod jej obca­sem, przy­po­mniał
sobie Clay, sia­da­jąc na krze­śle. Przy­ja­ciel natych­miast poszedł w jego
ślady. Griff podrep­tał w tym cza­sie na swoje lego­wi­sko, by wyli­zać
porząd­nie jaja, a potem zapaść w kolejną drzemkę. Cooper z tru­dem
zwal­czył poczu­cie zazdro­ści na ten widok.


– Tally w domu? – zapy­tał.


– Wyszła – odparła Ginna. – Dokądś.


Oby dokądś bli­sko. W pobli­skim lesie poja­wiły się kojoty. A po wzgó­rzach
gra­so­wały wilki. U licha, Ryk Yars­son widział cen­taura w pobliżu farmy
Tas­sela. Albo łosia. Każde z tych zwie­rząt mogłoby zabić młodą
dziew­czynę, gdyby wpa­dła na nie z zasko­cze­nia.


– Powinna być w domu przed zmro­kiem – przy­po­mniał.


Żona skrzy­wiła się na tę uwagę.


– Ty także. Wzią­łeś dodat­kowe godziny na murze czy wyczu­wam od cie­bie
smród kró­lew­skich szczyn?


Tak nazy­wała piwo ser­wo­wane w jego ulu­bio­nej gospo­dzie. Nazwa była na
tyle celna, że Clay roze­śmiał się, gdy usły­szał ją po raz pierw­szy. W tym momen­cie jed­nak nie wyda­wała mu się ani tro­chę zabawna.


Co do Gabriela – prze­ciw­nie. Jemu humor wyraź­nie się popra­wił po tej
wymia­nie zdań. Przy­ja­ciel z daw­nych cza­sów uśmie­chał się pod nosem jak
mło­dzik, który widzi, że brat dostaje burę za jego wystę­pek.


– Tally poszła na bagna – wyja­śniła tym­cza­sem Ginna, wycią­ga­jąc z kre­densu dwie cera­miczne miski. – Ciesz się, że nanie­sie do domu tylko
żab. Kiedy zacznie spro­wa­dzać tu chło­pa­ków, będziesz miał wię­cej powo­dów
do zmar­twień.


– Nie ja jeden – odburk­nął.


Jego żona i to stwier­dze­nie przy­jęła skrzy­wie­niem ust, a mógłby prze­cież
jesz­cze zapy­tać, dla­czego nie posta­wiła przed nim michy z paru­jącą
potrawką. Sły­szał potężne bur­cze­nie w brzu­chu, i to pomimo świa­do­mo­ści,
że obok roz­go­to­wa­nego mięsa pływa pełno grzy­bów.


Ginna tym­cza­sem zdjęła opoń­czę z wie­szaka przy drzwiach.


– Pójdę i spraw­dzę, czy u Tally wszystko w porządku – oświad­czyła. –
Może potrze­bo­wać pomocy przy nie­sie­niu żab. – Pode­szła i poca­ło­wała
Claya w czu­bek głowy, po czym wygła­dziła mu włosy. – A wy poga­daj­cie
sobie w tym cza­sie, chłopcy.


Otwo­rzyła drzwi i przy­sta­nęła nagle, jakby się zawa­hała. Zer­k­nęła przez
ramię naj­pierw na Gabriela, który rzu­cił się na potrawkę, jakby to był
jego pierw­szy cie­pły posi­łek od bar­dzo dawna, a następ­nie na Claya.
Cooper dopiero kilka dni póź­niej pojął (po doko­na­niu trud­nego wyboru i prze­je­cha­niu wielu mil), co w tym momen­cie dostrzegł w jej oczach. Był
to swo­isty smu­tek, pełen zro­zu­mie­nia i rezy­gna­cji, jakby już wtedy
wie­działa – jego kocha­jąca, piękna, nie­ziem­sko bystra żona – że to, co
się wyda­rzy, jest nie­unik­nione jak zima albo spływ wód rzeki ku morzu.


Z zewnątrz powiało chło­dem. Ginna zadrżała mimo cie­płej opoń­czy, po czym
wyszła.


 


– Cho­dzi o Rose.


Skoń­czyli jeść, odsta­wili miski na bok. Clay wie­dział, że powi­nien
umie­ścić je w balii, aby wymo­czyły się w wodzie, dzięki czemu łatwiej
będzie je potem wyszo­ro­wać, ale czuł, że nie może ruszyć się teraz od
stołu. Gabriel zja­wił się wie­czo­rową porą, przy­by­wa­jąc z naprawdę
daleka, by mu coś powie­dzieć. Niech więc to wresz­cie z sie­bie wydusi.


– Masz na myśli swoją córkę? – dopre­cy­zo­wał Clay.


Gabriel ski­nął wolno głową. Dło­nie trzy­mał pła­sko na bla­cie. Wzrok miał
utkwiony w jakimś punk­cie mię­dzy nimi.


– Jest taka uparta – wydu­kał w końcu. – Poryw­cza. Chciał­bym móc
powie­dzieć, że ma to po matce, ale… – Uśmiech­nął się znów ze smut­kiem,
tylko prze­lot­nie. – Pamię­tasz, jak uczy­łem ją walki na mie­cze?


– Pamię­tam, że ci mówi­łem, iż to nie­zbyt dobry pomysł – odparł Clay.


Gabriel zbył tę uwagę wzru­sze­niem ramion.


– Chcia­łem, żeby umiała się obro­nić. Wiesz, coś w stylu: dziab­nij dra­nia
ostrym koń­cem i tyle, ale ona chciała umieć wię­cej. Chciała być w tym… –
zamilkł, szu­ka­jąc odpo­wied­niego słowa – …świetna.


– Jak jej ojciec.


Na twa­rzy Gabriela zago­ściła kwa­śna mina.


– Tak. Nasłu­chała się zbyt wielu opo­wie­ści, jak sądzę. Nabiła sobie
głowę tymi non­sen­sami o boha­ter­stwie i bra­ter­stwie broni.


Cie­kawe, kto jej tego wszyst­kiego naopo­wia­dał? zapy­tał w duchu Clay.


– Wiem – rzu­cił Gabriel, jakby czy­tał mu w myślach. – Po czę­ści to moja
wina, nie mam zamiaru prze­czyć. Ale nie jestem winien wszyst­kiemu.
Dzie­ciaki dzi­siaj… one mają jakąś obse­sję na punk­cie najem­ni­ków, Clay.
Wiel­bią ich. To nie­nor­malne. Prze­cież więk­szość tych drani nie należy
nawet do żad­nej grupy! Wynaj­mują bandę zbi­rów, któ­rzy wal­czą za nich, a sami para­dują w tych swo­ich fir­cy­ko­wa­tych zbro­jach z wyma­lo­wa­nymi gębami
i lśnią­cymi mie­czy­kami u boku. Jest nawet taki jeden, nie robię cię w konia, który rusza do boju na man­ty­ko­rze!


– Na man­ty­ko­rze? – zdzi­wił się Clay.


Gabriel zaśmiał się gorzko.


– No wła­śnie. Kto nor­malny rusza do boju na man­ty­ko­rze? Prze­cież te
drań­stwa są nie­bez­pieczne! Tobie aku­rat nie muszę tego mówić…


Nie musiał. Clay miał paskudną bli­znę na pra­wym udzie, trwały ślad po
tańcu z jed­nym z tych potwo­rów. Man­ty­kory nie da się udo­mo­wić, a już z pew­no­ścią nie nadaje się pod sio­dło. Zresztą kto chciałby wsko­czyć na
grzbiet skrzy­dla­tego lwa, któ­rego ogon zakoń­czony jest kol­cem jado­wym?


– Nas też kie­dyś wiel­bili – przy­po­mniał przy­ja­cie­lowi Cooper. – A w każ­dym razie cie­bie. I Gane­lona. Do dzi­siaj opo­wia­dają o was
nie­stwo­rzone histo­rie. I śpie­wają pio­senki.


Opo­wie­ści były oczy­wi­ście mocno prze­sa­dzone. A pio­senki w prze­wa­ża­ją­cej
więk­szo­ści nie na temat. Nie­mniej jedne i dru­gie prze­trwały do cza­sów, w któ­rych ich boha­te­ro­wie byli już kimś zupeł­nie innym.


„Kie­dyś byli­śmy wielcy, sławni…”


– To nie to samo – upie­rał się Gabriel. – Powi­nie­neś zoba­czyć, jakie
tłumy się dzi­siaj zbie­rają, gdy któ­raś grupa wkra­cza do mia­sta. Faceci
wrzesz­czą, baby pła­czą.


– To straszne – mruk­nął Clay, by­naj­mniej nie żar­tu­jąc.


Gabriel mówił dalej, jakby Cooper w ogóle się nie ode­zwał.


– No więc Rose zapra­gnęła nauczyć się obra­ca­nia mie­czem, a ja ule­głem
pod pre­sją. Mia­łem nadzieję, że prę­dzej czy póź­niej zarzuci naukę, a skoro tak się już uwzięła, rów­nie dobrze to ja mogłem być jej
instruk­to­rem. Nie wiesz nawet, jak bar­dzo wku­rzy­łem jej matkę.


Tak się zło­żyło, że Clay wie­dział. Vale­rię wku­rzała każda forma prze­mocy
oraz broń, jak rów­nież wszy­scy ci, któ­rzy uży­wali pierw­szej lub dru­giej,
i to bez względu na inten­cje. Saga roz­pa­dła się przed laty głów­nie z jej
powodu.


– Pro­blem w tym – kon­ty­nu­ował Gabriel – że Rose była dobra, naprawdę
dobra w fech­tunku, i wierz mi, to nie są tylko czcze prze­chwałki dum­nego
ojca. Zaczęła od spa­rin­gów z dzie­cia­kami w swoim wieku, a gdy zmłó­ciła
już wszyst­kie tyłki w oko­licy, zaczęła szu­kać oka­zji do walki na ulicy,
potem zaś prze­szwar­co­wała się jakoś do pomniej­szych tur­nie­jów.


– Nie­odrodna córka Zło­tego Gabriela – zażar­to­wał Clay. – To musiały być
naprawdę nie­złe walki.


– Też tak sądzę – przy­znał jego przy­ja­ciel. – Ale któ­re­goś dnia Vale­ria
zauwa­żyła sińce. Odbiło jej na ten widok. Całą winę, rzecz jasna,
zrzu­ciła na mnie. Zaparła się… sam wiesz, jaka potrafi być prze­ko­nu­jąca…
no i Rose zaprze­stała walk na jakiś czas, z tym że… – Zawie­sił głos,
jakby gorz­kie słowa nie chciały mu przejść przez usta. – Po tym jak jej
matka ode­szła, nie doga­dy­wa­łem się za dobrze z Rose. Znów zaczęła
zni­kać. Cza­sami nie wra­cała do domu przez kilka dni z rzędu. Przy­no­siła
nowe siniaki, nie mówiąc o poważ­niej­szych obra­że­niach. Obcięła włosy.
Dzięki niech będą Czwórcy Świę­tej, że jej matki pod­ów­czas nie było już z nami, bo skoń­czył­bym łysy jak kolano. A potem poja­wił się cyklop.


– Cyklop?


Gabriel spoj­rzał na Coopera spode łba.


– Wielki drań z jed­nym okiem pośrodku czoła.


Clay wytrzy­mał jego spoj­rze­nie.


– Wiem, jak wygląda cyklop, bara­nie.


– Dla­czego więc pytasz?


– Ja wcale… – Cooper zamilkł. – Mniej­sza o to. Co z tym cyklo­pem?


Gabriel wes­tchnął.


– To było tak… Pewien cyklop osiadł w sta­rym for­cie na pół­noc od
Otters­brook. Tu ukradł tro­chę bydła, tam kilka kóz albo psa, a potem
wybił do nogi ludzi, któ­rzy poszli szu­kać żywiny. Dwor­scy mieli aku­rat
pełne ręce roboty, więc roz­glą­dali się za kimś, kto mógłby go dla nich
usiec. Tyle że w oko­licy nie było żad­nych najem­ni­ków, a w każ­dym razie
nikogo na tyle moc­nego, by pora­dził sobie z cyklo­pem. Wtedy ktoś
pod­rzu­cił im moje nazwi­sko. Wysłali nawet umyśl­nego, żeby zapy­tał, czy
się podejmę zada­nia, ale powie­dzia­łem sta­now­cze: nie. U licha, dzi­siaj
nie mam nawet wła­snego mie­cza!


Zasko­czony Clay znów wpadł mu w słowo.


– Co? Jak to? A Vel­li­chor?


Gabriel spu­ścił wzrok.


– No… wiesz… sprze­da­łem go.


– Co takiego? – zapy­tał Cooper, lecz zanim przy­ja­ciel zdą­żył
odpo­wie­dzieć, sam zło­żył dło­nie na stole, w oba­wie, że zaci­śnie je w pię­ści albo chwyci jakieś naczy­nie i roz­trza­ska je o głowę Gabriela. Gdy
znów się ode­zwał, musiał z całych sił pano­wać nad swoim gło­sem. –
Powie­dzia­łeś, iż sprze­da­łeś Vel­li­chora. Miecz, który archont powie­rzył
ci na łożu śmierci i któ­rego wcze­śniej użył, by wyrą­bać sobie przej­ście
ze swo­jego świata do naszego? Czy mówimy o tym samym mie­czu? I ty go,
kurwa, sprze­da­łeś?!


Gabriel, który zapa­dał się w sobie po każ­dym kolej­nym sło­wie
przy­ja­ciela, ostroż­nie potak­nął.


– Mia­łem długi do spła­ce­nia, a Vale­ria nale­gała, abym pozbył się go z domu po tym, gdy odkryła, że to ja nauczy­łem Rose wal­czyć – wyznał
płacz­li­wym tonem. – Twier­dziła, że jest nie­bez­pieczny.


– Ona… – Clay się poha­mo­wał. Opadł na opar­cie krze­sła, prze­tarł oczy
kłyk­ciami. Jęk­nął gło­śno, a Griff, wyczu­wa­jąc iry­ta­cję pana,
odpo­wie­dział ze swo­jego posła­nia podob­nym dźwię­kiem. – Dokończ opo­wieść
– wyrzu­cił wresz­cie z sie­bie wstrzą­śnięty Cooper.


Gabriel pod­jął:


– Jak już wspo­mnia­łem, odmó­wi­łem wyprawy na cyklopa, a ten w ciągu paru
tygo­dni naro­bił w oko­licy nie­złego bur­delu. W końcu dobie­gły mnie
słu­chy, że ktoś się na niego zasa­dził i zabił go. – Uśmiech­nął się z zazdro­ścią i smut­kiem zara­zem. – Sam jeden.


– Rose – mruk­nął Clay.


To nie było pyta­nie. Nie musiał o nic pytać, by wie­dzieć.


Gabriel potwier­dził ski­nie­niem głowy.


– Z dnia na dzień stała się sławna. Krwawa Rose, tak na nią wołali.
Piękny przy­do­mek, cokol­wiek mówić.


Ow­szem, przy­znał w myślach Clay, ale nie powie­dział tego na głos. Na­dal
wście­kał się o miecz. Im prę­dzej jego dawny przy­ja­ciel wydusi z sie­bie
wszystko, co ma do powie­dze­nia, tym prę­dzej usły­szy, że ma się wyno­sić z tego domu i wię­cej nie wra­cać.


– Zebrała nawet wła­sną grupę – kon­ty­nu­ował tym­cza­sem Gabriel. – Wspól­nie
oczy­ścili kilka gniazd w pobliżu mia­sta. Zała­twili wiel­kie pająki,
padli­no­żer­nego wyrma z kana­łów, o któ­rego ist­nie­niu wszy­scy zdą­żyli
zapo­mnieć. Mimo to mia­łem nadzieję… – Przy­gryzł wargę. – Mia­łem wciąż
nadzieję, że jed­nak obie­rze inną drogę życia, lep­szą, zamiast podą­żyć w moje ślady. – Pod­niósł głowę. – A potem nade­szło wezwa­nie z repu­bliki.
Castia bła­gała, by każdy, kto potrafi robić mie­czem, wyru­szył prze­ciw
hor­dzie z Wyldu.


Clay tylko przez moment zasta­na­wiał się, jakie to ma zna­cze­nie dla
opo­wie­ści przy­ja­ciela. Natych­miast przy­po­mniał sobie, o czym mówiono
wie­czo­rem w gospo­dzie. Dwu­dzie­sto­ty­sięczna armia roz­gro­miona przez
wie­le­kroć licz­niej­szego wroga, nie­do­bitki oblę­żone w Castii, ludzie
żału­jący, że nie zgi­nęli w bitwie, zamiast konać powoli w cier­pią­cym
głód i cho­roby mie­ście.


To ozna­czało, że córka Gabriela nie żyje bądź że zgi­nie nie­ba­wem, gdy
mia­sto pad­nie.


Clay otwo­rzył usta, by się ode­zwać, zara­zem pró­bu­jąc zapa­no­wać nad
łamią­cym się gło­sem.


– Gabrielu, ja…


– Muszę ją ura­to­wać, Clay. I chciał­bym mieć cię u swo­jego boku. –
Gabriel pochy­lił się nad sto­łem, w jego spoj­rze­niu lśnił żar ojcow­skiego
gniewu i lęku. – Czas zebrać grupę.
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